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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j ja ś n i e j s z y  P a n ,  N a jm i ło ś c iw ie j  udzielić ra­

czył zostającemu w stopniu koniuszego dworu 
Jego  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  rzeczywistemu radcy sta- 
Hu hrabiemu Augustowi Potockiemu, pozwolenie 
ńa przyjęcie i noszenie orderu Legji honorowej,- 
którego komandorem przez N . Cesarza Łraneu- 
kó\v Napoleona III. mianowany został.

R o zk a z  do za rzą d u  cywilnego Królestwa Polskiego.
I. P rzez  postanow ien iem * Rad}’ adm in is tracy jne j, 

*  w ydziale  K om . R z. S . W . i D. m ianow ani: naczeln ik  
U tieeU arji d y re k c ji u b ezp ieczeń , ra d c a  honor. M axy- 
iniljan M iedzielski, p. o. rad cy  w ydzia łu  m iast vv te jże  
dyrekcji i l>. p re z y d u ją c y  w radz ie  szczegó łow ej szp i­
tala św . D ucha  w W arszaw ie  J a k ó b  Lew iuski,  c z ło n ­
kiem  rad y  g łów nej op iekuńcze j zak ła d ó w  d o b ro c z y n ­
nych. Z a tw ierdzony : a d ju n k t w ydzia łu  ad m in is tracy j­
nego w rząd z ie  gu b ern . A ugustow sk im , s e k r  ko lieg . 
T ym oteusz K ielkiew icz,  p. o. pom ocn ika  naczeln ika p o ­
w iatu S ejneńsk iego . W  w ydziale  K om . Rz. S p r. m iano­
wani: p o d p ro k u ra to r  sąd u  po lic ji p o p r . pow . W a r ­
szaw skiego w ydzia łu  2go, radca. h a n . Ja n  K rasuski, 
p. o. p o d p ro k u ra to ra  sąd u  krym inalnego  g u b . W a rsz a w ­
skiej; pod  p isa rz :sądu  k rym ina lnego  glih. W arszaw sk ie j 
J ó ze f  S zk la rsk i, p. o. p o d p ro k u ra to ra  sąd u  policji p o ­
p raw cze j pąw . W arszaw sk ieg o  w ydzia łu  2go.; p o d p ro ­
k u ra to r  s ą d u ju d ic ji p o p r . w y d z . K alisk iego , ra d c a  h o ­
n o row y  J a n  C hobrzyński, p. o. p o d p ro k u ra to ra  przy  
try b u p a le  cyw . w Kalisz-u i a sse sso r są d u  po lic ji p o p r. 
w ydziału  Ł ęczyck iego  F r. K rajew ski, p. o. p o d p ro k u ra ­
to ra  p rzv  sądzie  policji p o p r ,  w ydzia łu  K alisk iego . 
P rzen iesiony  na w łasne żądanie: sęd z ia  p o k o ju  o k ręgu  
G ostyńsk iego , x iąd z  A ndrzej K ieiczew ski, na  tak iż  u - 
rząd  do sąd u  p o k o ju  o k r. Ł ow ick iego .— II. P rzez  ro z ­
p o rząd zen ia  ko ra issji rząd . i w ład z  oddz ie ln ych , w w y ­
dziale Koro. Rz. P . i 8 . m ianow ani: pom ocn ik  rew izo ra  
sk a rb o w eg o  okrj 'O lkusk iego , ra d c a  hono r. A lexander 
D obrzański, p- o. k o n tro le ra  pow ia tow ego  o k r. C ze r­
skiego; pom ocn ik  k o n tro le ra  o k r. R adom sk iego  Jan - 
N epom ucen  Sawicki, p. o. k o n tro le ra  pow ia tow ego  okr. 
M arjam polsk iegoą rach m istrz  do  czynności p ro p in a - 
cy juych  w b iu rze  nacze ln ika  pow . O lkusk iego , s e k re ­
tarz  g-ubayn. L eon  M asło , p . o. pom ocn ika  rew izo ra  
skarbow ego  o k r. O lkusk iego ; rach m istrz  do_czynnośęi

RESZTKI ŻYCIA.
PO W IE ŚĆ

przez

J .  I .  I t r a s z c w s k i e g # .
T om III.

(Ciąg dalszy).
(P a trz  N r. K ron ik i 7 j . )

O ktaw  s łu c h a ł nie rozum ięjąc, a  n ieznajo ­
my tak  c iągnął dalej:

—  Ale naprzód m uszą ci dokończyć hi- 
storji tego głupiego życia m ojego. P ow lók łem  
się w ięc do B.... z pożegnaniem  Antosi, dzi­
w nie brzm iącem  w uszach m oich, z p rze s tra ­
chem  aby  m nie zdradzonego  na d rodze  gdzie 
nie pochw ycono. S z c z ę ś c i e m  nikt podobno 
ścigać nie m yślał i drugiego dnia p rzyby łem  
do  m ałś j żydostw em  zaludnionój m ieściny. 
Był tam  tea trzyk  także  n a  w ielkie z jazdy  i 
ja rm ark i u trzym yw any, a  resztę roku  obw o­
żony przez en trep renerkę  po kraju .

p ro p in acy jn y ch  w b iu rze  naczeln ika  pow . S tan is ław o w ­
sk iego  Jan  R utkow ski, p. o. k o n tro le ra  sk a rb o w eg o  
o k r . R adom sk iego ; sp ad ły  z e ta tu  te leg rafista  p rzy  d ro ­
dze żelaznej W a rszaw sk o -W ied eń sk ie j F e lix  Iirasno- 
debski, p. o. rach m is trza  do czyuności p ro p in acy jn y ch  
w* b iu rze  naczeln ika  pow . S tan isław ow sk iego . P rzen ie ­
sieni dla d o b ra  słu żb y : k o n tro le r  pow ia tow y  o k r. M a- 
rjam po lsk iego  M ichał Sulnicki, na tak iż  u rząd  do okr. 
Sejneńsk iego ; k o n tro le r  pow  okr. C hełm sk iego  E dw . 
Czernik, na  tak iż  u rząd  d e  o k r. K on ińsk iego  i k o n tro ­
le r  p o w ia tow y  o k r. C zersk iego  B artło m ie j R aczyński, 
na tak iż  u rz ą d  do  a k r . C hełm sk iego  W  o k ręg u  p o c z ­
tow ym  K ról, P o lsk ieg o , m ianow any: k o n d u k to r  p, o. 
p isa rza  pocztam tu  W arszaw sk iego  O nufry  W ynder, 
ad junk tem  b u ch h a lte rji za rządu  o k ręg u  pocztow ego . 
P rzen iesien i na w łasne  żądan ie : 2gi se k re ta rz  u rzęd p  
po cz to w eg o  pog ran icznego  w K aiiszu  M arcin  Szulc,  na 
se k re ta rz a  u rzęd u  pocz tow ego  w W e jw e ra c h  i s e k re ­
ta rz  u rzęd u  pocztow ego  w W ejw erach  A ntoni K ra jew ­
ski, na 2go se k re ta rz a  u rzęd u  pocztow ego  p o g ran icz ­
nego w K aliszu. U w oln iony  o d  s łu żb y  na  w łasne ż ą d a ­
nie: p isa rz  u rz ę d u  p o cz tow ego  g u b ern . w R adom iu , 
reg es tr , kolleg . Jan  A eł/er.— (P o d p .)  P rezy d u jący  w R a­
dzie adm in istracy jnej, je n e ra ł-ad ju ta n t Paniutin.

—  N r 11 R uchu  m uzycznego  w yszed ł z d ru k u  i za ­
w iera : S k rz y p c e  b laszane  (z A dam a) p. M .; M u zy k a l­
n o ść  po lsk a  w n a k ład a ch  w ydaw ców  k ra jo w y ch ; N o ­
ta tk i m uzyczne p, J ,  D u ro sz e p k ę i N pw ości k ra jo w e  i 
zagraniczne;

Przed niedawnym czasem policja odbyw ającT e- 
wizję w mieszkaniu Maurycego Dębowskiego, po­
przednio już więzieniem karanego, znalazła u nie­
go zegarek i inne kosztowności, do godziwego po- 
sjadan'a których nie byl podobnym. Pociągnięty 
do tłomaczenia się Dębowski zeznał, iż w mowie 
będące przedmioty pochodzą z kradzieży, której 
wspólnie zM arjannąŻiegler. także z więzienia wy­
puszczoną, dopuścił aię nocną porą na nieznajo­
mym, przechodzącym ulicami Tamka i Aleksan- 
drja. Ponieważ kradzież takowa nie była meldo­
waną w wydziale indagacyjnym, w celu więc wy­
krycia poszkodowanego zarządzono śledztwo, w 
ciągu którego powzięto wiadomość, iż jeden z mie­
szkańców tutejszych rozpuszcza pogłoskę pornię- 
dzy znajomemi, jakoby przechodząc^jiocną^porą

M iałem  w myśli p rosić  j ą  o p rzy tu łek , a le  
pom iarkow aw szy że mnie rychlej na  tea trze  
niż gdzieindziej szukać będą, w strzym ałem  
się od tego, zaszed łem  do gospody i postano ­
wiłem  inny sposób zarobien ia  n a  chleb w y­
naleźć. W  d ob rą  godzinę nastręczono  mi d la 
jakiegoś kupca  napisanie listu w  obcym  języ ­
ku, potem  zna laz ły  się inne tego ro d za ju  k o ­
respondencje, utrzym yw anie xiąg handlow ych, 
uczenie dzieci, i w p a rę  tygodni nie o b aw ia ­
łem  się um rzeć z głodu. P ła co n y  byłem  b a r ­
dzo licho, używ any ostrożnie, a le  m iałem  co 
jeść  i nie w alałem  się na  ulicy, w ięcej d o p ra ­
wdy nie śm iałem  żądać .

R ok  cały przesiedziałem  w tój błotnistej 
kryjów ce i byłbym  tam  m oże p o zo sta ł na za ­
wsze, gdyby nie n ad jecha ł pan  Jacek  M ulka, 
k tó ry  mi p rzedstaw ił że ta len t mój m arnuję, 
że pow inienem  pow rócić do tea tru , i nie n a ­
m ów ił do puszczenia się z so b ą  w podróż  do 
O dessy z polskim  w ędrującym  teatrem ... Z a ­
pom niałem  był o Antosi i jćj pożegnaniu  ze 
m ną, licha m ieścina nudziła  mnie, uczucie nie­
bezpieczeństw a p rzesz ło , postanow iłem  je ­
chać, w aru jąc  sobie tylko bym  w m ieście 
gdzie m nie sp o tk a ł ów  w ypadek  w ystępow ać 
nie by ł obow iązany.

przez S tare miasto, został przez złodziei napa*- 
dnięty i obdarty. Po zawezwaniu go do wydzia­
łu śledczego i konfrontacji ocznej z obwinionemi, 
przekonano się, że wypadek ten miał miejsce nie 
w Starem mieście, ale w miejscu na początku w y- 
mienionem, dokąd poszkodowany, będąc dobrze, 
podchmielony, został przez sprawców kradzieży zar 
prowadzony i nie mogąc stawić oporu, z futra i ko­
sztowności obdarty. Szkodę całą na rs. 76 kop. 4^ 
oznaczoną, poszkodowanemu zwrócono, winnych 
zaś po ukaranie właściwemu sądowi przesłano.— 
W ypadek ten dowodzi, jak niebezpieczną jest rze­
czą, osoby skutkiem nadużycia trunku w stanie’ 
bezprzytomnym zostające, wypuszczać bez dozoru 
nocną porą iia ulicę. Jestto nastręczać łatwą ztjó- 
bycz dla złodziei, których w wielkich miastach po­
mimo całej sprężystości władzy policyjnej, wytę­
pić nie łatwo, a którzy z zdarzonej sposobność? 
korzystać nie omieszkają. Ci zaś, którzy prżez wła­
sną nierostropność ten wypadek spowodowali, 
wstydząc się później odkryć prawdę, fałszywemt 
wieściami rozsiewają trwogę i wprowadzają w błąd 
łatwowierną publiczność, kiedy tymczasem czuj­
ność władzy zapewnia każdemu bezpieczeństwo, o 
ile sam takowemu dobrowolnie się njepoddaje.

— Przed tygodniem otrzymaliśmy w W arsza­
wie Dodatek do STÓwa, zeszyt Iszy za styczeń 
1859 r. Dodatek ten składa się z 271 stronnic, 
włączając w to powieść Troltopa Doktór Thorne 
(przekład z angielskiego) przy końcu tomu zamie­
szczoną, z osobnem numerowaniem stronnic, jak  tp 
czyni Teka W ileńska, tak, żeby potem zeszyty tój 
powieści mogły się razem połączyć i oddzielną u- 
tworzyć xiążkę. Format dodatku wielka l6ka, 
w kształcie najbardziej wziętych Przeglądów  an­
gielskich i francuzkicli, papier piękny i biały, druk 
staranny, w ogóle powierzchowność tego dzieła 
odznacza się pomiędzy wydaniami polskiemi nie 
bardzo celującetni powyżej wymienionemi przy­
miotami. Skład artykułów następujący: 1) Hetmań- 
stwo Polskie, p. Juljana Bartoszewicza. 2) W yją­
tek z pamiętników o Janie Śniadeckim, p. Micnała; 
BkIińskiego^5^rryńer£l^W jelkiszkicJ)jo|£afic^

Znowu więc jak a ś  fata lność rzu c a ła  m nię 
na deski tea tra lne... Nie zd aw a ło  mi się że ­
bym się wielce p rzyw iązyw ał do to w arzy ­
szów m ojćj doli, a  jed n a k  gdy z tej pustki p o ­
w róciw szy znalazłem  się znow u w izdebce 
mojej na poddaszu, gdym  zobączy ł H altą , 
Antosię, M ichalinkę, s ta rą  M arcybellę i sza ­
ła w iłę  Sam uela, łzy  mi się zak ręc iły  w o- 
czach. —  Nic tak  nie w iąże ja k  p rzecierp ia­
na razem  niedola, — szczęście ro zp rasza  i 
czyni trudnym i ludzi, cierpienie ich spaja  i 
przyw iązuje. —  D o m iłego w rażen ia  ja k ie  u- 
czynił na mnie po pustce w B.... p ow ró t do 
m iasteczka k tó re  praw ie za rodzinne p rzy ­
w ykłem  uw ażać , p rzyczyn ił się i nadspoidzda* 
nie odebrany  list od Ludw iki, pierw szy jak i 
od nićj po w ygnaniu z ich domu otrzym ałem -
i ostatni. . /  u

P rzy n ió s ł mi go stary  oficjalista ■
by ł pow ierzony i p o d ją ł się wziąc 
odpow iedź. L udw ika zak linała  m y
„ k o  abym  „ w ia rą  i a # * * *  ”  * * *  «<*• 
p ia ł i czek a ł, donosząc że o jc e c  d o tąd  trw a  
w uporze i m ałżeństw a uznać me chce, a le  
p rześladow ać mnie me m yśli chyba  w razie  
gdybym  mu się n astręczy ł sam lub poczynił 
jak ie  kroki,. z - ^ t n i a ł a  o te.n  że nigdy nie



ny, przez M acaulaya. Tłum aczenie z angielskie­
go; (wolelibyśmy żeby R edakcja obznajm iała p u ­
bliczność z pracam i o historji angielskiej tegoż' 
autora. Szkic o F ryderyku  W ielkim jakkolw iek 
z talentem  napisany, niedokładny jed n ak  pod wielu 
względami, zresztą pogląd autora angielskiego na 
b o h a te r  pruskiego, je s t  zbyt jednostronnym , su ­
rowo sądzi jego politykę, chociaż ona pod wielu 
Względami zbliżała się do polityki dyplomacji an­
gielskiej, k tó ra jak  nas uczy historja ostatnich w ie­
ków  w wielu przypadkach nieustępowała F ry d e­
rykowi). 4) Rolnicze szkoły—reformy w Belgji, 
przez K. Falewicza. 5) Poezje: Ant. Czajkowskie­
go, xięźnej Puzyniny i W ł. Syrokomli. 6) Czaso­
piśmiennictwo nasze przez N....z. 7) Kronika bie­
żącego piśm iennictwa w kraju, przez Ant. B iałec­
kiego. 8) O współczesnej literaturze rosśyjskiej, 
p rzez W łodzim ierza Spasowicza. 9) Wspomniony 
ju ż  przez nas przekład powieści Trollopa „D októr 
T horne .“ Jak  widzimy wybór ten bardzo staranny, 
są to w szystko prawie artykuły  treści poważnej, 
historyczne i krytyczne, oddział poezji dobrze re ­
prezentow any, i uwzględniona potrzeba obznajinie- 
n ia  przekładam i z literatury  angielskiej naszej p u ­
bliczności, k tóra zazbyt może z tłumaczeniami 
francuzkieini z krzyw dą innych literatur je s t oswo­
joną. A rtykuł p. Spasowicza o literaturze perjo- 
dycznej rossyjskiej, jakkolw iek pobieżny, daje nam 
dokładne wyobrażenie o .ruchu dziennikarskim 
w Rossji i osobnych dążeniach stronnictw , które 
się tam poformowały. A rtykułów  o literaturze pe­
riodycznej polskiej aż dwa. Przeciwko P rzeg lą­
dowi pana Białeckiego, k tó ry  przez pewien czas 
był korrespondentem  naszego pisma, nie mamy 
n ic  do powiedzenia.— Za to pan N....z autor 
artyku łu  o czasopiśmiennictwie naszem daleko 
surow szy w  sądach. Nie będziemy rozbierali 
zarzutów , robionych przez niego ogólnie czaso­
piśm iennictwu naszemu — przekonani jesteśm y, 
z’e światła część publiczności naszej, ju ż  sama 
czytając ten  a rty k u ł, uznała błachość tych  w szy­
stkich wywodów. Nigdzie może więcej ja k  tu ­
taj nię spraw dza się słuszność zdania francuz- 
kiego: La critique es t  aisee, mats Fart est diffi­
cile  (krytyka je s t łatwą, ale sztuka trudną). Ze 
szczególniejszą jednak  nieżyczliwością autor a rty ­
k u łu  w ystępuje przeciwko Kronice, ganiąc gdzie 
tylko może i jak  tylko może jej dążność, zasady, 
sposób prowadzenia pisma i wywyższając jej ko­
sztem  dwie inne gazety: W arszaw ską i Codzienną. 
B roń nas Boże, żebyśmy mieli uwłaczać w czein- 
kolwiek zasługom i staranności kollegów naszych, 
w trudnym  i niewdzięcznym zawodzie praiftw ania 
n ad  pożytkiem tutejszego czasopiśmiennictwa. Non 
ignara  mali, miseriś sucurrere disco , mówi Dy- 
dopa do Eneasza, i Redakcja Słowa  jako staw ia­
ją c a  pierw sze swoje kroki na tern tak trudnem  do 
upraw iania polu, powinna była o tern pamiętać.
. Ale zastanowim y się nad niektóremi szczegóło­

wy emi zarzutami, bliżej już  dptyczącem i naszego 
pism a. A utor artykułu  mówi:

„H andel i przem ysł obszerniejsze miejsce trzym a • 
ją . W pływ  to zapewnie ducha czasu, k tóry na tern

zapomni o mnie, ubolewała że się stała przy­
czyną cierpień dla mnie, których końca prze­
widzieć nie raoze. List jej napełnił mnie smu­
tkiem i jakąś nadzieją, nabrałem O tu ch y  i sił 
na wy trwanie jak życie może długiego ocze­
kiwania. —  Odpisałem jej gorąco, szeroko, 
łzaw o...
. Tegoż roku ojciec ją wywiózł za granicę.

My ruszyliśmy z wędrowną naszą trupą ku 
Odessie, grywając po jarmarkach, zatrzymu­
jąc się po miasteczkach, pielgrzymując jak 
niegdyś pierwsi aktorowie Grecji na wózku, 
k tóry  wiózł razem dramat i komedję, farsę i 
i tragedję Sbakspeara.

Coraz bardzićj przywykałem do tego ży ­
cia nędznego które ma swoje uciechy i dni 
jasne, nie mogąc się nadziwić niewyczerpa­
nej czynności pana Jacka, i powołany będąc 
do nieustanego godzenia sporów’ jakie codzień 
prawie między członkami towarzystwa wyni­
kały.

Poczciwa Antosia też którą kochałem jak 
siostrę, swoim humorem wesołym i szczerofą 
jakąś przywiązywała mnie do siebie. Z pocie­
chą ujrzałem rozwijający się w  niej talent któ­
ry rozkwitł owego wieczora w pierwszym a-

polu  stał się nienasyconym podbojów. Czasopi­
śmiennictwo nasze zapisując wysilenia i trjuinfy 
kupczącej i wyrachowującej falangi, niedość zw ra­
ca uwagi pod jakiemi warunkam i rozwija się stro­
na społeczna życia. Spotykam y narówno poklask 
i.praw dziw ie narodowego kierunku przedsiębier- 
stwom handlowym  i każdej nowości tego rodzaju  
gwałtownie zaszczepionej w  kraju, kw itnącej z po­
wodu sztucznć| atm osfery, dającej owoce kilku 
wybranym tylko, a żywiącej się zepsuciem i zwi­
chnięciem z drogi właściwej wielkiej liczby ludzi.

-G azety W arszaw ska i Codzienna notują fakta 
tego rodzaju, ja k  obojętni sprawozdawcy! K roni­
ka zaś z zamiłowaniem bezwzględnem w szystkie­
go co prze na drogę przem ysłu i handlu  duch na­
rodowy. P ierw sze dw a czasopisma wstrzym ują 
się wprawdzie od apologji ale nic nie Czynią aby  
zdrową i sumienną k ry tyką podkopać i zniszczyć, 
to co szkodliwe, a wznieść i utrzym ać pożyteczne 
w tym  względzie. K ronika zaś każdemu prędkie­
mu zarobkowaniu hołd  składa, cyframi św ietnych 
zysków po łyskaprzed  okiem publiczności, milcząc
0 tein jak ą  ceną okupują się one w teraźniejszości
1 jaką nędzną przyszłość krajowi zgotować mogą.“ 

Przedewszystkiem  m usimy tu oświadczyć, źe
akkolwiek kierunek przem ysłow o-handlow y, był 

w większej części wypływem wewnętrznych s to ­
sunków  jak ie  przez upłynione trzy  lata pewien 
zw rot wyraźniejszy nadaw ały Kronice, redakcja 
jej, obecnie naw et gdy  stosunki te ustały, nie w y­
piera się wyż rzeczonego kierunku, przyznając mu 
ważną użyteczną stronę, a w całej rozciągłości i 
solidarnie przyjm uje na siebie zarzuty pana N ....Z . 
T ak jest, nakłanialiśm y o ile nam sił i wpływu 
stało, społeczność naszą do dbałości o byt k ra jo ­
wy, do pracy i zachodu około polepszenia tego do ­
brego bytu, tak je s t pochwalaliśmy i popieraliśm y 
wszelkiemi siłami szlachetne usiłowania których 
najznakomitszym wypływem je s t założenie Tow a- 1 
rzystw a rolniczego w Królestw ie, boć wszakżeź 
kwestje któremi się towarzystwo rolnicze najgorli- j 
wiej zajmuje, są w łaśnie temi zgubuemi innowa­
cjami przez pana N ....Z  tak ostro potępianemi. I 

W ołaliśm y ciągle: polepszajcie rolnictwo, wzma­
gajcie przem ysł, korzystajcie z doświadczenia i 
nauki oświeczeńszych k ra jó w , w tem właśnie, 
w czem się one z naszem wyłącznie d o b r e m  upo- 
żytecżnić tu  mogą, ale wołaliśmy także oświecaj­
cie lud, zaprowadzajcie szkółki i ochrony wiejskie 
starajcie się dobrze przygotować tę urodz ajną g le ­
bę, żeby ziąrno oświaty i krzątania się około do­
bra własnego, w  złych warunkach rzucone, nie 
zmarniało tam na nice. Czyniąc to wiedzieliśmy 
dobrze ja k  ciężką i nastrzępioną przeszkodami o- 
braliśiny drog^, a jak ą  trudnością, z jakiem  Wysi­
leniem rozwija się u nas w pierwszych dopiero za­
czątkach praca i zapobiegliwość około dobrego by­
tu narodowego, z ilu zaporami będziemy mieli do 
walczenia, zaporami, które nam stawią wrodzone 
leu stwo i niedbalość na ju tro , wady które tyle

przynajm niej były dotychczas zasadami mniejszo' 
ści, że.zatem  nie pom ogą w niczem dn.populara0' 
ści naszego pisma, za k tó rą  zresztą nigdy bez­
względnie nie goniliśmy, ftźe daleko łatwiej i ko' 
rzystniej byłoby dla nas idąc w ślad za usposo­
bieniem i zadaniam i chwilowemi, bawić i hacow3|! 
na polu żartu, i łamać kopje o w iatraki w szran­
kach dźwięcznych wyrażeniem a pustych treści? 
w ywodzeń frazeologicznych (tak wysoko i serde- 

j cznie przez pana N....z ocenionych).
I I nam znajoma była łatw a droga jaką się do- 
| chodzi do syinpatji i korzyści z niej, i my znaliśm/ 

dobrze tę zdaw kową monetę, k tó ra wszędzie tak 
, łatw y walor i obieg znajduje. Nie taki jed n ak  cel 
[ w ybraliśm y byli przed sobą. 
j1 _ Niechaj przecie/, p. N....z wskaże nam chociaż 
| jed n ą  z nowości gwałtownie zaszczepionych w krC  
j j ń ,  kw itn ą c  Ich  z  powodu sz tuczne j  atmosfery, d c  

Jd^l/eh owoce k i tka  wy brany m ty lko ,a  żywiących  
I się zepsuciem i zwichnięciem z drogi w łaśc iw e j  

wielkiej l iczby ludzi, którym  my podług jego 
| tw ierdzenia tak chętny daw aliśm y przyklask. Gdzie 
| * t tb nowości, gdzie je  widział, czemu nie cytuje?
| Nie słowa ale fakta mówić tu  winny.
I T ak  ważny zarzut powinien być wyraźnie sfor- 

mułowanym. Bogacenie się jednostek  ze szkodą o- 
! golu i zw ichnięciegd1 z praw ej drogi w każdym kraju 

w każdych okolicznościach, we wszelkiem położe­
niu rzeczy zawsze je s t śzkodTIwem, popierający 
taką dążność warci są bezwzględnie potępienia, 
ale tutaj gołosłowny zarzut nie wystarczy, trzeba 
dowieść, trzeba przekonać. Jeżeli zaś pod temi sło­
wami pan N....z rozumie zachęcanie do p racy  i ro ­
zwoju sił handlowych i przem ysłow ych kraju, to 
pozwoli sobie powiedzieć, że ten, k tó ry  chce po­
myśleć o dobrem i uźytecznem urządzeniu swojej 
ojcowizny, powinien w przódtęojoow iznę oczyścić 
z długów i zapewnić sobie jej własność, zanim po­
myśli o budowaniu na niej pięknych pałaców i za­
kładaniu ogrodpvy angielskich lub włoskich.

Z resztą, jeżeli dążność, o której mówimy, a 
k tóra podług nas nie tylko nie je s t naganną ale 
potrzebną, konieczną naw et w piśmie codziennie tu- 
H j wychodzącem jeżeli w przeciągu 3e.li lat osta­
tnich, dążność ta wyraźniej się u nas rozwinęła, 
z uszczupleniem może innych działów, przytoczy­
l i ś m y  już  powyżej powody jakie popchnęły nas na 
tę  drogę. Jeżeli redakcja K ro n ik i, apostowaia 
przedew szystkiem  czyn i działanie, to zarzucający 
je j to winni pamiętać, żei j ą  usposobienia! dążność

kcie Schillera Intrygi i Miłości, a teraz zda­
wał się z każdym dniem rosnąć. Dla innie 
także pozbawionego innego celu w życiu 
kształcenie się było potrzebą i gorączkowem  
zajęciem. Ucząc się roli, zapominałem o tej 
głupiej jaką grałem sam na świecie.

Wyprawa nasza nad wszelkie powiodła się 
spodziewanie, w Odessie jeszcze naówczas  
nowej dla kraju naszego i ponętnej, znaleźli­
śmy mnóstwo z Podola, Ukrainy i-W ołynia  
przybyszów, a teatr nasz zyskał ich względy.

Tak znowu jakoś rok upłynął i skazówka  
zegaru posunęła się bliżej końca. Na nie­
szczęście rozwijającej się pomyślności nasze­
go wędrownego teatru, tamę p o łoży ła  nagła  
prawie śmierć poczciwego pana Jacka, który 
na drodze do kraju zachorował z przeziębie­
nia, śmiał się z choroby swojej do końca, do­
stał zapalenia płuc i zmarł nam w nędznćj 
gospodzie na gościńcu. Pochowaliśmy go na 
biednym cmentarzyku wiejskiem, a sami po 
kilku dniach powlekliśmy dalćj nie wiedząc  
kto go zastąpi. Pani Jackowa zostawała po 
nim dyrektoro.wą i chwyciła rządy wraz ze 
mną przybranym opiekunem rodziny...

W tydzień po pogrzebie jużeśmy się musieli

J6J- , M  i ,______ ______
z natury  rzeczy wypływ ająca, kierowały na ła ­
twiejsze i ponętniejsze bojowanie słowem, i że nie 
raz z zaparciem się siebie głosiła zasady jakich 
zwykle wrodzonymi i najsilniejszym i przeciw ni­
kami są literaci i artyści, do których my jako lu­
dzie pióra, winniśmy się liczyć. Ale sumienie za­
leca nakazać milczenie własnemu naw et u sp o ­
sobieniu, tam, gdzie koniecznie tego potrzebuje dobro 
kraju  i bezwględne- parcie wym agań czasowych.

Rozszerzyliśmy się zbytnie inoże nad tym za­
rzutem, w ydaw ał on się nain bowiem najw ażniej­
szym z tych jak ie  nam p. N. ..z czyni i nie chce­
my aby na nas ciąlźyło jakiebądź podejrzenie złej

śmiać i wyłam ywać nascenie która pełna j e ­
szcze była pamiątek po niezmordowanym  
Mulce. a nię czas było nosić żałobę i za ła ­
mywać ręce, któ^e naehleb zarabiać musiały.

NieTviem czy mi WPan uwierzysz gdy mu 
powiem że więksźą część  życia mojego sp ę ­
dziłem tak na scenie, nie pragnąc zmiany, nie 
widząc potrzeby dobijania się czego innego. 
Kilkanaście lat nie miałem wiadomości od  
niej i łzy  zaschły w głębi serca, a jam się 
zupełnie na niedbającego o jutro odartego a- 
ktora przerobił; pomagałem wdowie w jój 
cjężkiem gospodarstwie, wieczorami uczyłem  
Antosię która chciwie pragnęła się wykształ­
cić i wreszcie stała się tćż  ulubienicą publi­
czności, cpdzień więcej przywiązując się do 
tego dziecięcia, które mi się serdeczną i g o ­
rącą odpłacało przyjaźnią.

Samuel mój towarzysz po kilkakroć łą c z y ł  
się z nami i od nas odłączał, pociągała go 
Antosia, zrażała jej obojętność, przechodził 
do innych dyrekcji i wracał ku nam gdy tam 
skłócił, ograł i zadłużył, — ale niewielkiego 
wszędzie był pożytku. Jak wielu innych w ż y ­
ciu powszednim niekiedy miał iskry nibyświę-

D O D A T E K .



'viary, k tóre tak  łatwo rzucić na kogo, z którego 
ńnyć się*, tak  trudno. T eraz przechodzimy do in­
nych zarzutów, o których jako juz mniej ważnych 
pokrótce tylko wspomnimy, zwłaszcza, że w y p ły ­
wają one w szystkie niemal z jednego źródła, z te ­
go uprzedzonego i stronniczego punktu widzenia 
jaki pan N....Z obrał sobie rozpatrując, się w pra­
cach i dążnościach naszych.

Po oddaniu innym gazetom W arszaw skim  n a­
leżnych im  pochwał, pan N ....Z  tak się odzywa o 
Kronice między innemi:

,.K ronika wiadomości krajow ych i zagranicz­
nych ma z innemi gazetami w spólne rysy  i na po- 
*ór niczem się nie wyróżnia. Jednak  w gruncie 
tak nie jest. Kronika, jak o  kronika, po w ięk­
szej części kochanka przeszłości j— kwietyzmu, 
przeszła na w yznawcę dziś użycia (?)• Nawet ru ­
chem własnym nie chciałaby zawichrzyć sobie o- 
becnej chwili — grzeczna, gładka przechw ala się 
swym dobrym  tonem i edukacją , brak  której za- 
'Vsze zarzuca innym pismom, które odw ażą się 
prawdę powiedzieć głośno. Posiada ona wyłącz­
ny sobie sposób postępowania; zw ykle dobrą 
myśl rodzącą się mieści w swych szpaltach, ale 
wnet ma przeciwko niej długie, mniej więcej na­
cechowane zdolnością artykuły, których zada­
niem po piórku z tej myśli oskubać i uniezdolnić 
ją  do lotu i t. d .“

Nie wdajemy się tu taj w ocenienie ani od ­
pieranie zarzutów czynionych odległej przeszło­
ści pisma po którern K ronika nastąpiła. Byłoby to 
tem sainein, jak  naprzykład gdyby Gazeta W ar­
szawska podnosiła rękawicę rzuconą pisemku 
przez Łuskinę niegdyś wydawanem u albo gdyby 
same Słowo brało do serca niedostatki wymawia­
ne Tygodnikow i Petersburgsltiem u, k tó ry  wraz 
z powstaniem  tej nowej gazety przestał istnieć. 
Tego jednak rodzaju w trącenie w spom nienia nie 
należącego do rzeczy, dowodzi przedewszystkiem  
złej woli pana N . z który zastanawiając się sze­
roko nad  istnieniem i dążnością gazet W arsza­
wskich, wiedział zapewnie dobrze czego się ma 
trzymać. Ale i ten sam pan N ....Z  który  przed 
ehw ilą zarzucał nam zbyteczne popychanie spo­
łeczności do dążności handlow ych i przem ysło­
wych, obecnie obwinia nas o stronnictwo kw ie­
tyzmu  o upodobanie w miłym spokoju, k tóry  na­
wet w łasnym  ruchem nie chciałby zawichrzyć  
sobie obecnej chwili.  Czyż to  się zgadza jedno 
z drągiem? Przyznajem y, iż nie rozumiemy dobrze 
tego zarzutu, tak  jak  nie rozumiemy owego przy­
znawanego nam kontrowania własnym  dobrym  
przez nas samych rzuconym  myślom. Każde sza­
li ■ jące się pismo perjodyczne, powinno bezwa- 
i .inkowo otw orzyć szpalty  w razie danym  sta r­
ciu się dwóch opinji przeciw nych, byleby oględ­
nie i z przyzwoitością w yrażonych a nie obrażają­
cych w niczem głównej jeg o  myśli zasadniczej. 
Pan N....Z mógł to samo dopatrzyć uietylko u  nas 
ale w każdej innej gazecie choćby nie w Królestw ie 
ale gdzieś tam naw et na drugiej półkuli w ydaw a­
nej. Jeżeli nam zaś pan N . . . . Z  wymawia dobry ton i 
przyzwoitość to przyznajem y się do tej w iny ™

lubimy rzeczy poważne poważnie trak tow ać, że 
sarni nie zaczepiamy, a nie uważając żeby gburo- 
wate zaczepki w czemkolwiek dotykać nas mogły 
zwykliśmy nie odpow iadać na nie. Jeżeli człowiek 
pojedynczy winien szanować godność własną, to 
tem bardziej pismo perjodyczne, które je s t  zbio- 
rowem wyrażeniem zgromadzenia liczby indyw i­
duów. Bronić się zaś od zarzutów  żeśmy przyjęli 
na kogoś recenzję, albo że ktoś reklam ację jakąś 
w naszem piśmie umieścił nie widzimy potrzeby, 
artykuły  pojedyncze nie m ogą w szystkich zado- 
wolnić, a w żadnym razie nie staną one dowodem 
przeprow adzania szkodliwej i nagannej idei zasa­
dniczej. Możemy naw et ręczyć panu N....Z, że 
gdyby zamiast do redakcji Słow a list swój do nas 
był napisał, do czego mielibyśmy większe, jak  k to ­
kolwiek praw o jako głównie obwinieni, przyjęli­
byśm y go chętnie, zachow ując w nim wszystkie 
zarzuty nam poczynione, z zastrzeżeniem  tylko 
wytłum aczenia się z nich przed publicznością jak  
to obecnie czynimy.

---------------- ii m ł U B t a i ------------------------

Panie R edaktorze!
W  tych dniach odebrałem list z Podola od 

zacnej obywatelki, w którym  znalazłszy tyle myśli 
szczerze z przekonania wypowiedzianych, a mo­
gących znaleść poparcie i uznanie u wielu, posta­
nowiłem wybrać z nich niektóre i kommunikując 
je  tobie, prosić cię abyś im nie odmówił kolumn 
swego pisma.— Zostaję i t. d.

W oły nianin.

tn eg o  u sp o so b ien ia , g ra ł  kom ed ję  b a rd z o  d o ­
brze, n a  scen ie  b y ł sz ty w n y , w ym uszony  i 
ch ło d n y ; w  ża d en  sp osób  n ie m o żn a  b y ło  
p rzek o n ać  go że  o d e sk a ch  n a leży  zap o m n ieć  
w y ch o d ząc  n a  n ie, i n ie o s tu d zać  m y ślą  w i­
dzów  i o k la sk ó w . Z a  kulisam i b y w a ł w yśm ie 
ni ty, jak  sk o ro  p o d n io s ła  się  k o rty n a , s ta w a ł  
n ieznośny.

N ie b ęd ę  cię n u d z ił h is to rją  n aszeg o  to w a ­
rz y s tw a  k tó re  pow oli p rz y b ie ra ją c  now e ży ­
w io ły , t r a c ą c  s ta re ,  c a łk ie m  się p rz e is to c zy ­
ło  w d o w a choć s ta ra  w y sz ła  za  m ąż za  d a ­
lek o  od siebie m ło d szeg o  o d a r tu sa , M ichali­
n a  z a ś lu b iła  o fice ra  od p iecho ty  i z nim n a  
w ózku  jed n o -k o n n y m  p o w ę d ro w a ła  w d a l e ­
k ie k ra je  n a d  W o łg ą , A n to sia  w re szc ie  k tó ­
rej się n a d a rz y ł p rzy zw o ity  ch ło p iec , u śc isn ą ­
w szy mi rę k ę  w m ilczeniu , z a p ła k a ła  i s ta n ę ­
ł a  do  o łta rz a .. .  P ow oli p o o p u szcza li m nie 
zna jom i i to w a rz y sz e , p rzy w lek li się  now i, 
a le  już  w se rcu  n ie  b y ło  sił ty le  by się  do nich
p rzy w iązać .

W  tej w a lce  o chleb pow szedn i nędzny  i 
sp le śn ia ły , z ludźm i cierp ien iem  s ta rg a n y m i i

r  . . • i  • •  . l o h t G T . p n i Azgnęb ionem i, z n a d z ie ją  p ró ż n ą u sły szen ia
r

jedynego g łosu  ja k i  m nie m ó g ł p ocieszyć , 
w a łę sa łe m  się la ta  d łu g ie  z k o ń ca  w k on iee

Święta nasze cicho i smutnie przeszły; boleśnie 
nam bardzo było obchodzić bez Eugieńcia i bez 
przyjaciela naszego: obiad na wigilję był rzewny. 
Obok mnie było krzesło E u g ień c ia , na stole jego 
fotografje; a obok Bronisława, krzesło próżne pana 
Antoniego... W szystkie potrawy udzielane były 
dla was porcjami i zostawione na stole, nie bez 
domieszania i łez. Ale nieuw ierzy pan Antoni co 
to za ogromny zrobił się zbiór wszystkiego... gdyż 
wszystkie dziatki znosili swoje porcje niewyłącza- 
ją c  zup, z krzykiem: „to dla Eugieńcia, to dla p. 
Antoniego i my swoje poślem y"— nic wiedząc j e ­
szcze myśli jak a  się w tem ukryw a, byli pewni że 
ja  im zrobię jakąś niespodziankę, i że ten zapas 
pośle się pocztą, lub za chwilkę zjawi się p. Anto­
ni z Eugieńeiem bardzo głodny i spożyję ten zbiór! 
Ale jakież to było ich podziwienie, smutek, radość, 
a potem i zadowolenie, gdy ja  korzystając zawsze 
z chwilki stosow nej, powiedziałam do dziatek 
moich: „Popłakaliśm y się dziś wszyscy moje dzie­
ci za Eugieńeiem, łzy nasze sm utku otrzyjmy łza ­
mi wdzięczności"— „dobrze mamo, jeszcze niewie- 
dząc o co to idzie"— przywołałam Emilkę i doda­
wszy jej dwie dziewcząt, kazałam  przeznaczoną 
dla was kolację odnieść biednej familji K uchar­
skiego; składającej się z babki na śmiertelnej po­
ścieli i 7u osób dzieci i wnuków bardzo biednych, 
wielkich nędzarzowi Cóż to była za radość, jakie 
błogosławieństwo, tej biednej familji, a te w szyst­
kie błogosławieństwa wzleciały do Stw órcy za p. 
Antonim i Eugieńeiem dzieckiem naszem. Jaka to '

k r a ju , n a  lichych  scenach  ja rm a rc z n y c h , ■ 
p rzed  p u b liczn o śc ią  p o g a rd liw ą  w y lew a jąc  j 
g o ry cz  k tó ra  m nie tru ła . — Z ycie  w y ro b n ik a  
m oże je s t s łodszem  a  pew nie spoko jn ie jszem ... 
a  cóż rzec  o w yższych  n ieco  p rag n ień  i p o ­
ję ć  cz łow ieku  zap rzężo n y m  w to ja rz m o  i 
zm uszonym  za p rz e ć  się n ie raz  p rz ek o n ań  
w ła sn y c h  d la  p rz y p o d o b an ia  n ie w y k sz ta łc o ­
nem u tłum ow i? N ieraz  o b m y w ając  ró ż  i bieli- 
d ło  z tw a rzy  zżó lk łe j i p o m arszczo n śj, z n ie ­
mi zm y w a łem  g o rą ce  łzy  k tó re  w y p a la ły  mi 
oczy .

Ń ak o n iee  p rz y s z ła  siw izna i ch łó d  jesien i 
ży c ia , zob o ję tn ien ie  n a  w szy stk o , n iesm ak  i 
p o g a rd a  lu d z i..  O toczony g w a rem , s ta łem  ja k  
o tłu ezo n y  p o sąg  w po śró d  żyw ych  ludzi, m il­
czący , z a s ty g ły , bez w iary , bez nadz ie i, bez 
ce lu ... G ło s  k tó reg o  o czek iw a łem  od  L u d w i­
ki, an i ra zu  ju ż  n ie  d o sze d ł uszu  m oich, św ia t 
m urem  stanął  m iędzy nam i i p rzed z ie lił n as 
od sieb ie .....

XVIII.
I s ił w o s ta tk u  z a b ra k ło  —  te u d a w a n e  

nam iętności j a k  p raw d ziw e  p o ż e ra ją  c z ło w ie ­
k a , n ie m o ż n a  b e z k a rn ie  p rz ech o d z ić  p rzez  o- 
gn ie  i ch ło d n y m  p o zo stać . S am a  w j.lk a , szy ­
d erstw o , n iep ew n o ść  ch leb a  ju trze jszeg o , nę-

była radość później wszystkich dziatek że i oni 
się przyczynili do nakarm ienia tej biednej rodziny.

„...Podaje nam szan. p. Antoni projekt, bardzo 
zaszczytny, bardzo pochlebny co do Mani; gdy­
bym kiedy zdecydowała się powierzyć wychowa­
nie córki mojej w obce ręce, poszłabym za radą 
i życzeniem tak serdeeznem przyjaciela.—Ale ja  
muszę objaśnić pana, jak i nlam piań wychowańia 
córek moich. Chcę córki moje w domu pod okiem 
moim w ychow ać, wbrew może przyjętym  dziś 
wielu zasadom; ale od tych za nic nieodstąpię, bo 
podług mnie, te tylko mogą prawdziwie uszczęśli­
wić kobietę. A czyż mogłabym gwałt robić sercu 
i dążyć przeciwnie? Szan. panie Antoni! I  ja  mam 
trochę doświadczenia, i ja  mam choć trochę zasad 
niemylnych, na k tóre może i nasz zacny przyja­
cielu się zgodzisz...

Podług nich, syn dla świata, córka dla domu 
stworzona... T u  się powinna kształcić, tu  wycho­
wywać, tu  żyć, tu  i umierać! Serce w kobiecie po­
winno być najdoskonalszą cząstką, a potem do­
piero główka. I  serce i głów ka powinna być w y­
kształcona, nie po francuzku, nie po niemiecku, 
angielsku, włosku i t. d. lecz czysto po polsku, po 
chrześcjańsku. Czyż aby być dobrą córką, dobrą 
żoną, dobrą matką, obywatelką, gospodynią, trzeba 
jej posiadać wszystkie języki europejskie, lub się 
koniecznie wychowywaćw  stolicy, rozwinąć w niej 
mimowolnie próżność i chęć, w yszedłszy za mąż, 
do nieustannych przejażdżek za granicę, balów 
stolicy— wzbudzić w niej zamiłowanie do strojów, 
zbytków i t. d .— Zrobić z niej figurkę ciągle się 
nudzucą i niezadowolnioną wiejsltiem pracowitem 
życiem? My córkom naszym dużych posagów dać 
nie możemy, cały zaś fundusz ryzykować na w y­
chowanie świetne panienki, dla nićj praoonacLouy, 
uważam nierozsądnem; bo d ć je j wysokie po­
wierzchowne w ykształcenie, i nie dfić materjalne- 
go utrzym ania, je s t to skazać na wieczne cierpie­
nia. Kobieta m ająca fundusz, czy da jej Bóg los 
odpowiedni, czy pozostanie zawsze w panieńskim 
stanie, zawsze będzie szczęśliwszą, będzie jej zno­
śniej, nauczywszy ją  zgadzać się z wolą Boga 
w każdem wypadku. Może być użyteczną braciom,
siostrze, familji, bliźnim, cierpiącej ludzkości.....
Dać jej wysokie w ykształcenie tem żeby w spar­
cia potrzebowała, choćby naw et od brata, lub nau­
czycielką była, o Boże! zachowaj od takiego losu 
córki moje. Panie Antoni! i j a  się trochę ludziom 
umiem przypatrzeć z ich właściwego stanowiska... 
niechciałabym tego upokarzającego w świecie po­
łożenia dla moich córek. Mało je s t takich, któ- 
rzyby stosownie i odpowiednio umieli ocenić oso­
by zajmujące się wychowaniem dzieci... w ykryć 
prawdziwe zalety duszy i serca... A ledwie nie 
w każdej chwili dają uczuć: „Cóż to za łaska za 
moje pieniądze." O gdybym  córki moje mogła wy­
chowywać na wielkie panie, na m ieszkanki miasta 
stolicy; za najw iększe bym, szczęście miała wycho­
w ując w stolicy, powierzyć je  szanownej i uczonej 
pani P r   Lecz gdy dla miernych fundu­
szów i mego poglądu na wychowanie córki mojej 
spodziewam się że nie będą nigdy znały stolicy

a caa— >

d z a  m a lo w an a  i szychem  s tro jn a , ła m ią  p o ­
w oli n a jtw a rd sz ą  duszę  i c ia ło ... uczu łem  i j a  
w  końcu  że  dale j śm ierc ią  p rz y p ła c ić  p rz y j­
dzie tw a rd ą  p ra c ę  k tó re j n ik t w k o ło  nie w i­
d z ia ł i n iero zu m ia ł. N ie m ia łem  o b o ję tn o śc i 
p a n a  Ja c k a , jeg o  w eso łś j rezy g n ac ji icodzień  
o b rz y d liw sz ą  s ta w a ła  się d la  m nie scen a , k tó ­
r a  n a ig ra w a ła  się w ew nętrznó j bo leści z ł a ­
m anego życia . P o s ta n o w iłem  opuście  te a tr , 
ch o ćb y  pó jść  za  ja łm u ż n ą , dziw ne m yśli s n u ­
ły  mi się po g ło w ie , a ż  d n ia  jed n eg o  w z ią ­
łem  kij i puśc iłem  się w p ie lg rzy m k ę  d a le k ą . 
B ytność w O dessie  p o d a ła  mi p ie rw szą  do te ­
go idee, w id z ia łem  o d ch o d z ące  s ta tk i i po* 
w iedz ia łem  sobie p a trz ą c  n au b o g ich  p ie lg rzy­
m ów  ja d ą c y c h  do Je ru za lem , że  i ja ro ó g łb y m  
o C h leb ie  i w odzie d o s ta ć  się tam , a  m oże 
z g ło d u  i n rag n ie n ia  o ucisku dusznym  z a P® 
„m ieć. T a  d ro g a  t e ł  ..d a łem  * t.  » »  ' ; SChÓ4 
do  Ziem i Św iętej... . m ó m  c. m e  b ęd ę  co m  
p rz e c ie rp ia ł w p o d ró iy ,  bo m oże m e  d a łb y ś  
mi w ia ry  ja k  ja  »a.n me ła c n o  b y m  uwierzył, 
że b ezk a rn ie  tyle p rz e trw a ć  można, z niewiel­
kim  sil zapasem .

(Dalszy ciąg nastąpi.) .----------
Dodatekdo Nru 74 Kroniki.



powinny się stosownie na wsi wychowywać, uczyć 
się więcej życia praktycznego, moralnego, praco­
witego, poznać obowiązki dobrej córki, żony, sio­
stry , matki, gospodyni i -obywatelki, oddać się 
prawdziwie szczerze powołaniu swemu i umieć 
sobie tak czas korzystnie zająć, aby go zawsze im 
brakło, a nigdy nie zbywało!

Znajomość języków  je s t chwalebna i stała sięjuż 
dziś konieczną... Lecz czyż potrzeba do szczęścia 
kobiety,t znać ich kilkanaście? uważam że zbyt 
wyczerpujemy siły fizyczne dzieciom ucząc ich 
bezpotrzebnie tylu języków ; i czyż kobieta posia­
dająca kilkanaście lub kilka przynajm niejjęzyków, 
spełniała lepiej swe obowiązki... czy była lepszą 
żoną, lepszą m atką i t. d.? Czy te języki będą dla 
niej praktyczne w życiu? czy oddaw szy się św ię­
cie swym obowiązkom, nie będzie musiała zanied­
bać, zapomnieć, czy je j czasu starczyć będzie?

Skutki; ja  tylko uważam zbytecznego obarcze­
nia naukami nad  siły panienek, są takie, że zo­
staw szy matkami, w ydają na świat dzieci choro­
wite i niedołężne — i same zdrowie przedwcześnie 
tracąc , nie mogą być karmicielkami własnych 
dzieci (°).

Podług mnie przez doświadczenie dość smutne, 
powinno by już  nastąpić opamiętanie w narodzie; 
i my powinniśmy przestać wychowywać dzieci n a ­
sze, a szczególnie panienki po cudzoziemsku, bo te 
kiedyś będą matkami synów kraju naszego, po­
winniśmy wyszukiwać i brać wzór z naszych p ra ­
prababek, k tóre wychowując się pod własną swą
strzechą, i nie posiadając obcych języków , tylko 
ęwój własny, ojczysty język, —- a biorąc wzory 
z pisma św. godnych wychowywały synów.

Któż pierwsze zasady wszczepia w dziecko, u- 
czy jjiwvro»»go pacierza, jeśli nie matka? a któż 
tę miłość przeleje w uczucia, w  serce 1 główkę, je ­
żeli nie matka? Kto wpoi w niego zamiłowanie ję  
zyka własnego, obyczajów i cnót Staropolskich? 
Czy taka matka, k tóra sama nie umie własnego ję ­
zyka, nie cierpi i uważa, że ten je s t tylko gmino­
wi wdaściwy, a pogardziw szy językiem , obyczaja­
mi i cnotami polskiemi, bo milsze dla niej w szyst 
ko to co obce.

Jeszcze mam jed n ą  uwagę względem córek, a 
to wydać je  tak, aby nie były rozumniejsze od m ę­
żów, i z tą  m yślą że w yszedłszy za mąż mogą już 
same sobą rządzić.... skończywszy wychowanie 
mieć się już  za doskonałe.

B iada temu małżeństwu gdzie we wszystkim  żo 
na przodkuje, i nie czuje potrzeby zwierzchnictwa 
męża. Pó ty  nie będzie prawdziwego szczęścia na 
tej ziemi póki każden mąż nie będzie wyższym poc 
względem umysłowem! żona koniecznie powinua 
widzieć wyższość w mężu i zawsze się czegoś oc 
niego uczyć; widzieć go doskonalszym, jego radą 
jego  doświadczeniem żyć; widzieć w nim męża. 
ojca i nauczyciela, bez którego każden krok powi 
nien być dla niej uciążliwym; gdzie szacunek, tam 
i praw dziw a miłość; a gdzie je s t miłość, tam je s t 
szczęście. A czyż kobieta rozsądna może mieć sza 
cunek dla mężczyzny, jeżeli w nim nie widzi urny 
słowej przewagi i wysokiego wykształcenia?

Takie je s t moje pojęcie o wychowaniu dzieci i 
dó tego dążmy aby synowie w całym znaczeniu od­
bierali wysokie w ykształcenie i głowy i serca, aby 
poznali świat; córki niech wyżej wykształcone mają 
serca jak  główki; niech się uczą patrjarehałnyćh 
cnót domowych, niech zamiłują życie domowe i o- 
bowiązki jak ie  ich czekają.

Dla kobiety nie wyczerpane są źródła mądrości 
wzorów w piśmie św. i religji naszej katolickiej; 
mężczyzna, ten  powinien jeszcze dokładniej i g ru n ­
towniej poznać te skarby; aby gon ie nigdy w ży­
ciu nie zachwiało, i podobny był „Opoce“ ! D la ko­
biety dom światem, a zatem wolna od zgorszenia. 
Mężczyzna powinien i musi świat poznać; a od­
niósłszy z niego stosowne korzyści, gdy kraj u- 
aług jego nie potrzebuje, wrócić powinien do ży­
cia domowego, familijnego, pracowitego i skro­
mnego. W ychow ując się w bojaźni Bożej; roztro­
pność głównie m u powinna przewodniczyć, w szy­
stko co dobre naśladow ać, a co złe i nie godne 
chrześcjanina, o jca, sy n a , męża, b ra ta , oby­
watela, poczciwego człow ieka, tem wszystkiem 
pogardzać i odrzucać... pamiętając, że on kiedyś 
powinien być głową domu swego i rodziny całej, 
być tarczą i przykładem  cnót żonie; jednem  sło­
wem być doskonałością um ysłową i m oralną dla

i zastosuje do jegoprzy mężu takim udoskonali
życzeń i wyobrażeń. Czy ją  zechce w świat wiel­
ki wprowadzić, czy jej domowe ciche przeznaczy 
życie. *

Ona wszystkiem  jego życzeniom uledz powinna; 
a najw iększą dla niej rozkosz największe szczęście 
wypełnić „wolę męźą.“

Nie jestem  ja  czcicielką złota; nie pragnę i nie 
roję sobie tych wielkich partji dlam oichdzieci pod 
względem m aterjalnym.

Nie chcę aby córki moje w świecie wielkim bły­
szczały; ja  pragnę dla nich przeznaczenia skro­
mnego, domowego cichego szczęścia, obowiązko­
wego. T en  je s t nasz cel, to nasze życzenia rodzi­
cielskie, co daj Boże niech się spełni.

A szanowny pan Antoni ma szczerą i nieobłu- 
dną spowiedź.

O! gdybym to szczęście miała znać osobiście n ie­
ocenioną i godną panią P r   jakbym  często
w trudnych i przykrych chwilach szukała je j rady. 
J ej doświadczenia, bo dobrze wychować dzieci, 
jakbym  chciała... nie je s t to łatwe zadanie."

W szystko co j ą  otacza, powinno być jej opieką, 
je j troskliwością osłonięte. D la niej dom powinien 
być św iątynią chwały Bozkiej, przybytkiem  miło­
sierdzia, p racy i szczęścią; a przymus chwilowego 
opuszczenia powinien być dla niej największą 
przykrością. '  A. M.

niej! O wielkie to i ciężkie są obowiązki na  stronie
męzczyzn 
ckiej, bojaźni Bożej

Kobieta wychowana w religji katoli- 
i TWm j mit0<ści ludzkości, łatwo się

O  Z Raspaeła.

WIADOMOŚCI ZAUKMICZAK
T e l e g r a m y .

L o n d  y  n 12 m a r c a. Dzisiejszy Times cha­
rakteryzuje najnowszą depeszę hr. Buola przeciw 
Sardynji, jako  zręczną pod względem dyplom aty­
cznym, a teoretycznie dokładną. A ustija dla pra­
ktycznego uniknienia dalszych niebezpieczeństw, 
przyczyni się do reform w środkow ych W łoszech, 
inaczej albowiem mogłaby być zmuszoną do zaję­
cia odpornego stanowiska wywołaniem powstania 
we Włoszech. (Neue Preus. Z  tg.)

II a m  b u r  g  12 m a r  c a. Izba deputow anych 
hanow erskich, uchw aliła dziś projekt rządow y, 
dotyczący k redy tu  miljona talarów , celem posta­
wienia kontyngensu hanow erskiego na stopie wo­
jennej. (Patrz Niemcy.)

M a r s y l j a  12 m a r  c a. W edług w iado­
mości z Neapolu po d. (J b. m., poprzedniej nocy 
król ze swą rodzinę przybył do Castellamarare. 
Jego K r. Mość w dalszą udał się drogę do zamku 
Caserty w łóżku wagonowem.

W ielka panuje czynność w arsenałach neapoli- 
tanskicli. R ząd nakazał nowy pobor wojska do łi- 
czby 18,000 na koniec maja, co razem uczyni 36 
tysięcy ludzi powołanych od nowego roku do 
wojska.

\V k ia ju  Abruzzow trzęsienie ziemi wznowiło 
się. K ilka nowych kraterów  otworzyło się w  We- 
zuwjuszu.

M a d r y t  11 rn a r  c a. Jutro będzie miało 
miejsce urzędowe przedstaw ienie pana Preston, 
m inistra S tanów  Zjednoczonych przy tutejszym  ! 
dworze. W  poniedziałek odjeżdża p. Dodge je°-o I 
poprzednik. & °

' Kongres zajmuje się rozprawami nad propozy­
cją p. Olozagi, k tóry  domaga się wyjaśnień co do 
w ypraw y kochin-chinskiej. Rząd tę propozycję 
odrzuca, i zapewne też odrzuconą zostanie.

(Le Nord.)
A N G L J  A.

Londy n 12 marca. D w ór udaje się w poniedzia­
łek do Usborne. Bierzmowanie Jej K r. W . Xię- 
zniczki Alicji, nastąpi podobno w czasie św iąt wiel- 
kanocnych.

-  O dbyty  dziś w Guildhall m eetyng przeciw­
ko rządowem u billowi reformy, był nader liczny. 
Mnogie tłum y oblegały gmach w około. Uchwalo­
no na nim: 1) źe m inisterjalny bill reformy nie 
w art być przyjętym  przez obywateli Londynu; '/) 
ze petycję tej treści, przez lorda mayora podpisa­
ną, lord R ussel poda, a inni członkowie City po- 
p ią ; 3) źe lordowi mayorowi należy się podzięko­
wanie za przewodniczenie meetyngowi.

—-  Przypuszczają tu bliskie przesilenie inini- 
sterjalne, bo lord Derby będzie wolał ustąpić, a- 
niźeii korzystać z prerogatyw y rozwiązania parla­
mentu. Jako jego następcę w skazują jedni lorda 
Russela, drudzy  p. Dizraelego.

W  Londynie czynią przygotow aniana św ie­
tne przyjęcie wygnańców neapolitańskich, z k tó ­
rych  jeszcze żaden nie przybył. W  okręgu Ma- 
ylebone ma się odbyć m eetyng ku ich ezch a dy ­

rek to r teatru  D rury-L ane ofiarował swoją wido­
wnię na benefisowe przedstawienie. W  Cork ze­

brano po dzień onegdajszy 100 fst., a w ychodzą' 
cy tam dziennik: Southern Reporter powiada: Je ­
steśm y proszeni o doniesienie, źe nie londyńsko- 
włoskie towarzystwo wysłało p. Raffnelo Settem- 
brini na oswobodzenie ojca. Udał się do Kadyxti 
z własnej woli, skutkiem odebranej wiadomości, 
źe i ojciec jego między exportowanymi się mieści.'1

(Feue Preussisc.hr Zeitung .)
— Piszą z Florencji do Morning Post:
Osoby posiadające zaufanie dw oru austrjackie- 

go utrzymują, źe Austrja przysłała do naszego rzą­
du, jak  również do rządu parmeńskiego i modem 
skiego instrukcje, zachęcające je, aby nie czyniły 
żadnych koncessji, żadnych reform nie przygoto­
wywały, a nadto, aby się powstrzym ały od k ro ­
ków zbliżających je do Sardynji i Francji. Kon- 
cessje te bowiem i przym ierza byłyby  zaprzecze­
niem polityki, której się państwo austrjaokie trzy ­
mało we W łoszech od r. 1815.

Jeśli te szczegóły są prawdziwe, to droga po­
stępowania dla x iąźąt włoskich dokładnie n ak re ­
śloną została. Udadzą się oni przy pierwszym 
wystrzale armatnim do W iednia i oczekiwać tam 
będą skutku wojny, aby po ukończeniu jej zwy- 
cięzkiem wrócić do państw  swoich.

W  tymże samym przedmiocie pisze Mor­
n in g  Post:

Gdy sobie przypomniemy, że anormalny wpływ 
Austrji na w ładzę xięztw włoskich, je s t punktem 
najmniej ważnym i najmniej dającym  się w obee 
praw a utrzym ać ze w szystkich kwestji w chodzą­
cych do posłannictwa lorda Cowleya, gdy pomy­
ślimy przytem , źe koncessja w tyni względzie je s t 
najlżejszą w porównaniu z ustępstwem  papieża, to 
wiadomości przybywające nam z Toskanji, i w y ­
niosły ton Gazety Wiedeńskiej,  każą nam wątpić 
o pokojowem załatwieniu, k tóre takpoźadanem  je s t 
dla kredytu ruchomego i konsolid.
, T" ^ a^ er waziją spostrzegam y zmianę w tonie 
dzienników angielskich co do pretensji Austrji. -  
Dotąd z przyjem nością widziano, jak  to państwo 
w ystępuje w obronie honoru i wiary traktatów , 
lecz okolnik m inistra spraw  zagranicznych, ogło­
szony w Journal de Francfort, otworzył oczy 
stronnikom A ustrji co do zamiarów mniej więcej 
praw ych i pojednaw czych gabinetu wiedeńskiego.

l im es  p ierw szy śmieje się z tych subtelnych 
argumentacji, k tórych niew ątpliw ą będzie zasłu­
gą, ze uprzejm e propozycje gabinetu londyńskie­
go zostaną odrzucone.

Chociaż jak  ten dziennik sądzi, Napoleon IHci 
mniej znaj zie dziś poparcia w Anglji i P russach, 
ja  oy o ima o miejsce przed dwoma laty, i Au- 
syja, może ye pewną, iż nie bedzie miała nrze-■ i •   n *e będzie miała prze
ciwko sobie całej Europy; to wszakże czasby już 
przestać dwuznacznego tłomaczenia aktów mię- 

zy-naro owych, zostających w sprzeczności z tra- 
ktatem  wiedeńskim, i pom yśleć o zadość uczynie­
niu sprawiedliwym  żądaniom. fLe Ford)

A U S T R J A .
Wiedeń 12 marca. Dowiadujemy się z Gazeto 

wojskowej,  ze urlopnicy w łoscy natychm iast po 
zaw ezwaniu z zadziwiającym pośpiechem stawili 
mę i w pułku liczącym 1,000 urlopników, brako­
wało tylko 2; w innym  liczącym ich 1,300 tylko 
o- rzecim, stojącym  nad samą granicą pie- 
m oncką, zebrało się 800 urlopników  w ciągu 48
Oodzin. R ozstaw ienie korpusu obserwacyjnego 
w V orarlbergu, ju ż  rozpoczęte. ‘ “, . , , -  - - Ma on liczyć 20
tysięcy ludzi. Korpus rezerwowy w Istrji, dopro­
wadzonym  będzie do 50,000 ludzi

-  Poseł turecki xiąże Kallim achi, zabawi kil-
a m w ( nachjum, a potem wróci tu  na 

swoje stanowisko. Celem jego podróży było oso-
,1S ° królowi baw arskiem u oznak o r ­deru  Medzydie.

SekcyJny w m inisterstw ie 'skarbu , p. 
no, pojechał znowu do Londynu. On to za­

w i j a ł  niedoszłą do skutku pożyczkę, 
o „ W e d łu g  Gazety Tryestskiej,  w koszarach 

an . unpliciano w M edjolanie, przytrzym ano kil­
ku Piemontczyków, nam aw iających żołnierzy do 
ucieczki. Ostatniemi czasy znowu uwięziono kilka 
osob mocno skompromitowanych i schwytano na 
granicy wychodźców. P rzy  fortyfikacjach wzno­
szonych w Paw ji przez A ustrjaków , pracuje m nó­
stw o Piem ontczyków . cy P Z  )

F R A N C J A .
P aryż  12 marca. Św iat urzędow y wielce się 

zajmuje pogłoskam i o niedalekiej i zupełnej m ody­
fikacji m inisterjalnej. Od czasu noty  Monitora 
z dnia 5go b. m. i dym issji xięcia Napoleona, w al­
ka nie ustała jeszcze między stronnikam i pokoju 
za jak ą  bądź cenę i takiemiź zwolennikami wojny.



Pierwszy fazą. tej walki są owe dwa fakta, dziś 
Schodzimy w drugą, która się prędzej objawi niz’ 
sądzą powszechnie, a objawem jej będzie nowa 
fiota dziennika urzędowego, o której od dwóch dni 
toówią, powrót xięcia Napoleona do ministerstwa 
Algieru i osad, i utworzenie gabinetu więcej har­
monizującego z wolą Cesarza i wymaganiami cza­
su. Panowie Pietri i Thouvenel, figurują między 
osobami, mającemi wejść do składu nowej kombi­
nacji miuisterjalnej. Jeśli nie zajdą jakie niespo­
dziewane wypadki przyspieszające przesilenie, to 
sądzimy, iż nic stanowczego nie będzie zdecydo- 
Wanem przed powrotem lorda Cowleya i widze­
niem się jego z Cesarzem. Obecny więc stan rze­
czy może się przedłużyć do połowy przyszłego ty ­
godnia.

Listy z W iednia pod dniem 9tym b. m. utrzy­
mują, źe missja lorda Cowleya nie została uwień­
czona pomyślnym skutkiem, pod tym przynajmniej 
Względem, z'e gabinet tuileryjski nigdy nie będzie 
mógł przyjąć za zasadę układów, propozycji po­
danych przez Austrję, zwłaszcza, iz' one uświęcają 
raczej , niz’ zmieniają anormalną pozycję Włoch. 
Głoszono wprawdzie, z’e lord Cowley objawił za­
dowolenie ze swej missji, opierając się najego sło­
wach wyrzeczonych na odjezdnem: „Jeneretour- 
ne pas a Londres et a Paris sans espoir de reus- 
sir,“ leczczyliżby szanowny lord robił sobieilluzje? 
lub czyliź mógł się spodziewać, z’e propozycje zmie­
rzające do uznania legalnem obecnego stanowiska 
W łoch, przyjętemi zostaną przez tego, który to 
położenie uznał za anormalne? W szak nienadare- 
tnnie podnoszono podobną kwestję.

— Listy z Turynu utrzymują, le  najdalej przy 
końcu bieżącego miesiąca, arinja sardyriska liczyć 
będzie 120,000 ludzi wraz z wychodźcami. Je­
nerał Ulloa, który wyjeżdża do Piemontu, wczoraj 
był przyjmowany przez xięcia Napoleona. Syn 
hrabiego Sabregandi, podesty medjołańskiego, zu­
pełnie oddanego Austrji, opuścił Lombardję i swo­
ją rodzinę, i udał się do Turynu, aby przyłączyć 
do sprawy niezależności włoskiej.

— Hrabią W alewski przyjmował dzją pa. ran­
nej audjencji pana Alessandri, posła pułkownika 
Kuźy, który mu udzielił nader zadawalające obja­
śnienia co do usposobienia umysłów w Xięztwach, 
o ich zaufaniu w pomoc rządu francuzkiego, i o 
postanowieniu utrzymania wypadku narodowego 
obioru.

— Hrabia Pourtalćs przybył dziś do Paryża.
— Hrabia W alewski wyznaczył pana Gabineau 

na kotnmissarza francuzkiego, mającego się zająć 
układami z Anglją, co do powstałych trudności 
połowu ryb w Terre-Neuve.

— Rada ministrów zgromadziła się dziś rano 
w Tuileriach, i przeciągnęła swe posiedzenie do 
godziny pierwszej po południu. Zajmowano się 
wiele missją lorda Cowleya. Kwestja co do mini­
sterstwa osad i Algieru, nie została na tern posie­
dzeniu uregulowaną.

—- Ciało prawodawcze zajmowało się dziś mia­
nowaniem prezesów i sekretarzy biur. (Le No/ d.) 

H  I S Z P  A N J  A.
Wiadomo, źe królowa hiszpańska ułaskawiła 

pewnego anglika, który przez radę wojenną na 
śmierć skazany-i*istał,-zft uderzenie-i zelżenie war­
te  fcszpknsK^Sj. UajfatZony z tytułu swego jako 
Anglik, i stosownie db wyjątkowego między-na- 
rodowego prawa, stawiony był przed trybunałem 
wojskowym. , H " «

W  tego rodzaju sądach, mówi Independance 
hiszpańska, po odczytaniu obrony na piśmie, py­
tają oskarżonego, co ma dodać do swego usprawie-
dUvyisnia w k  , /  '  , IJA łloaiT SflT

Oto w jaki sposob poddany angielski się tlo- 
maczył:

»Qd najdawniejszych czasów rycerskich, uwa­
żamy za najświętszy obowiązek każdego człowieka 
dobrze urodzonego, aby ujmował się za damami, 
b r o n i ą c  j e  od obelgi, i karząc tego, który się jej
dopuszcza. , .

Widziałem żołnierza ubliżającego damie z na­
rażeniem jej życia: ukarałem tego człowieka, nie 
wiedząc o tern, źe stał na warcie i miał broń przy 
sobie. Sądzę, źe każdy Hiszpan znajdujący się na 
mOjem miejscu nie inaczejby postąpił, le ra z  bez 
żadnej obawy oddaję los mej sprawy w ręce hisz • 
pańskich oficerów, i jakikolwiek będzie wyrok 
szanownych członków tego zgromadzenia, pozo­
stanie mi zawsze, uznanie świata i własnego su­
mienia. I nie napróźno zaufał Anglik wspaniało­
myślności kastylijskiej, chociaż z drugiej strony 
łaska królowej je s t tylko wywzajemnieuieniem 
się królowej W iktorji, która również ułaskawiła

pewnego Hiszpana skazanego na śmierć przez 
sąd przysięgły w Gibraltarze za to, źe w przystę­
pie gniewu ciężko rani! Anglika tego miasta.

(Independance Delge). 
N I E M C Y .

Monachjum 12 marca. Dziś znowu izba deputo­
wanych wydala ostrzeżenie względem sumin wy­
łożonych bez poprzedniego zezwolenia kraju. 0 -  
strzeźenie jes t najłagodniejszą formą niezadowole­
nia, nie łączy się z niem bowiem ani obowiązek 
zwrotu, ani zaskarżenie ministrów. W  ogóle nie 
mówiono nic przeciwko ministrom, ze względu na 
okoliczność, źe ława ich była próżną i miano za 
za złe bar. Lerchenfeld, źe w  poprzednich swoich 
filipikach, dawniej na to nie zwrócił uwagi.

LIannower 12 marca. Gazety pisały temi dniami, 
że rząd tutejszy zaproponował związkowi gotowość 
do wojny. Możemy zapewnić, źe wiadomość ta 
je s t mylną, jakkolwiek nie byłaby nadzwyczajną 
po odebraniu takiego listu przez J .K . M. od Cesa­
rza Francuzów, jaki ostatni wedle krążących wie­
ści miał nadesłać. W wiadomości tej tyle tylko jest 
prawdy, że król podziękowawszy stanom za ich 
dowiedziony patrjotyzm, proponował uchwalenie 
miljona kredytu na wypadek wojny, co też nie­
zawodnie nastąpi. ,(

— J. K. Mość nakazał tu budowanie kościoła 
w pobliżu swego pałacu. Koszta obliczone wyno­
szą 75,000 talarów. (Neue Pr. Z  tg.)

— Piszą z W iednia pod dniem lOtym do Gaze­
ty  Kotońskiej:

Nie sądzimy, aby związek niemiecki dał się wcią­
gnąć do stanowczych kroków, celem utrzymania 
wpływu austrjackiego w Modenie. Żaden xiąźe 
niemiecki nie odpowie na wezwanie Austrji, aby 
wziąć udział w .tej nierozsądnej wojnie. Nawetjkrol 
wirtemberski zapewne w tej okoliczności nie pój­
dzie za rozkazem Cesarza. W  podobnym bowiem 
razie, artykuł 46ty dodatkowego aktu wiedeńskie­
go jes t kategorycznym i obowiązującym.

W  tymże dzienniku czytamy: T u  ani chcą słu­
chać o pokoju i negocjacjach. Artykuł Monitora 
tłomaczono jako oznakę zwrotu do polityki po­
kojowej. Takie mu też dawały znaczenie dzienni­
ki, to się nie podobało dworowi. Gazeta Wiedeń­
ska stojąca na czele stronnictwa wojennego, uwa­
ża artykuł Monitora francuzkiego jako poprzedni­
ka wypowiedzenia wojny. Organ ten oddycha tyl­
ko wojną, odpierając pojednawcze cliociaź nam 
przychylne rady, przychodzące z Niemiec. Dzien­
nik Presse szczególniej uderza z całą gwałtowno­
ścią na rząd pruski i ostatnie jego zapewnienia u- 
spokajające, które przechodzą po za kres obowiąz­
ków federacyjnych. (Le Nord.)

P R U S ' S Y.
Memel 9 marca. Deputacja wysłana celem uzy­

skania połączenia miasta tutejszego z siecią kolei 
żelaznych, już wróciła zBerlina. W edług dzienni­
karskich zapewnień, je s t nadzieja, źe prośba u- 
względnioną będzie o tyle, o ile okoliczności na to 
zezwolą. (Neue Pres. Ztg.)
iwwsBo ai* C H dfolL siTuryn 9 marca. Diritto donosi, źe załoga genu­
eńska postawioną została nastopę wojenną. Jeden 
z dzienników zapewnia, iż postanowiono utworze­
nie 5go bataljonu przy każdym pułku linjowym, 
skutkiem czego 25 majorskich, 70 kapitańskich, 
150 porucznikowskich posad obsadzonemi będą, 
Piccolo Corriere d 'ltalia  pisze, źe ochotnicy, któ­
rzy się ze wszech stron do wojska pieinontskiego 

' cisną, jeżeli uznani będą za zdatnych do służby 
wojskowej, muszą się na rok, a w razie wojny na 
czas jej trwania, więcej sześcioma miesiącami do 
służby przysięgą zobowiązać. Do lęgji Garibalde- 
go przyjmują ludzi wszelkiego pochodzenia. U ru- 
śnikarza Lafancheux w Paryżu zamówiono ztąd 
świeżo 50,000 rewolwerów.

Parma 9 marca. Dekret Jego X. Mości poleca 
utworzenie nowego bataljohu strzelców. Przy tej 
sposobności czynimy tu wzmiankę, źe turyńskie 
dzienniki codziennie donoszą o sprzysięźeniach 
wojskowych, o przechodzeniu całych batałjonów 
z rynsztunkiem do Piemontu i t. p. Jak można wie­
rzyć baśniom turyńskim, dowodzi wiadomość w 0- 
pinione, źe w Zagrzebiu (Agram) wKroacji wybu­
chło powstanie, a wojska niechciały strzelać do 
ludu. -

Modena 10 marca. Reskryptm inisterjalny zWy- 
działu publicznego bezpieczeństwa, rozciąga karę 
aresztu od jednego do dwóch miesięcy na tych, 
którzy się od dnia Igo stycznia r. b. bez pozwole­
nia z kraju wydalili.

Ilzym  5 marca. Projektowane w W iedniui w Pa­
ryżu cofnięcie wojsk okupacyjnych, już teraz w se-

kretarjacie stajiu tyle daje do czynienia, źe dla 
skrócenia działań, szukają innych sposobów. Pa­
pież chce w tym celu dać kardynałowi Yiole Pre- 
la missję do Cesarza austrjackiego, a kardynała di 
Pietro w tymże celu wysłać do Paryża. W edług 
zapewnienia dobrze poinformowanych osób, pra­
wdopodobną jes t rzeczą, źe wymarsz obcych za­
łóg o ile nieprzewidziane nie zajdą przeszkody, 
już w ciągu przyszłego miesiąca nastąpi. (?)

(Neu Pr. Zeitung.)

P rzegląd  literatury krajowej.
10. R O Z R Y W K I  D L A  M Ł O D O C I A N E G O  W I E K U ,  dzieło

zbiorowe, obejmujące powieści, podróże, l i ­
teraturę i rozmaitości, przez Sewerynę z Zo- 
chowskich Prus:akową. Warszawa, w dru­
karni Jaworskiego, 1857 — 8, tomów 10, 
w 8ce.

Oprócz kilku słów zachęty i wdzięczności,oprócz 
kilku wzmianek w pismach perjodycznych, niepa- 
miętamy żebyśmy gdzie natrafili na jaki większy 
artykuł o Rozrywkach pani Pruszakowej. A tym­
czasem szanowna redaktorka skończyła jedną se- 
rję swojego pożytecznego pisma; skończyła na­
wet przed niedawnym czasem i drugą. Dziesięć 
tomów już mamy, potrzeba się śpieszyć, bo po­
tem sam ogrom dzieła wytrąci pióro z ręki kry­
tykom, którzyby chcieli dać pobieżne sprawozda­
nia o Rozrywkach. W ytrwałością paniPruszako- 
wa przewyższyła już wiele poprzedniczek na swo­
jej drodze i już teraz nawet numerycznie liczbą 
tomów przewyższa Iloffm&nowę. Mieliśmy dotąd 
albowiem w lireraturze młode go dorastającego 
już pokolenia kilka prób wcale nie złych i choć­
by dla porównania z Rozrywkami p. Pruszako­
wej wspomnieć się o nich godzi po nazwisku.

Mieliśmy już Rozrywki dla dzieci Klementyny 
Tańskiej— dziesięć tomów.

Mieliśmy Zorzę pani Pauliny Krakowowej— 
sześć tomów.

Mieliśmy Zabawki przyjemne i pożyteczne pan­
ny Szmigielskiej,— sześć tomów.

Mamy obecnie Rozrywki pani Pruszakowej.
Wspominamy tutaj jedynie o pismach zbioro­

wych, ponieważ trudno jes t liczyć inne dzieła 
tej treści, ale formą odmienne np. Pisma Julji Go­
czałkowskiej, Pani W ojnarowskiej i t. d.

Rozrywki pani Pruszakowej dobrze się wywią­
zują ze swego zadania, treścią swoją daleko są 
poważniejsze od Zorzy, Zabawek, nawet pod pe­
wnym względem od sławnych „Rozrywek dla 
dzieci*1. Prawda źe w piśmie pani Hofmanowęj 
były rzeczy niektóre arey piękne, zbogaoające na­
wet literaturę; Dziennik Franciszki K rasińskiej 
np. należy do ozdób naszego powieściopisarstwa 
historycznego, ale za to w Rozrywkach pani P ru­
szakowej są rzeczy w ogóle większej wartości l i ­
terackiej. Gdy u Hoffmanowej widoczna, źe pisa­
ła tylko dla dzieci  Pismo Hoffmanowej czytać
mogli rodzice dla dzieci, lub razem z dziećmi, R o­
zrywki pani Pruszakowej czytać mogą i poważ­
niejsi dla siebie, a zawsze się coś z nich nauczą. 
Już to i poezja w nich zdradza większą do świata 
pretensję i artykuły więcej starannie obrobione, 
kiedy w Rozrywkach Hoffmanowej takie np. po­
dróże po kraju, takie anegdotki o dzieciach, takie 
komedyjki dla teatru ifiłódocianego, wreszcie w y­
pisy z dawnych xiąg polskich, np. ze Skargi, wię­
cej rzeczywiście zniżały się do młodego pokolenia 
jak  pani Pruszakowa, która pomiędzy innemi d ru ­
kuje np. całkowity Swój kurs historji literatury 

1 polskiej, połączonej z wykładem nawet samój hi­
storji polskiej, praca, którą się kiedyś zajmowała 
i którą miała ogłosić aż w trzech tomach, do cze­
go jednak nie przyszło. Zapewne pani Pruszako­
wa wydrukowawszy całe dzieło swoje w Rozry­
wkach, potem stosownie do różnych uwag, które 
niezawodnie zacna jej praca wywoła, poprawi 
swoją historję i potem ją  osobno ogłosi, jako 
kurs dziejów literatury dla płci żeńskiej.

Kiedyśmy już zaczepili o  tę historję, powiemy, 
źe autorka umiała rzecz swoją urozmaicić, z r o b i ć  
ją  lekką i poczytną; jest tam ciąg, o p o w i a d a n i e ,  
a nie zbiór suchych niczem z sobą nie powiąza­
nych faktów. Pochwalamy n a w e t  myśl połącze­
nia w jednym obrazie dwóch historji i narodu i 
jego piśmiennictwa; tak każda m ł o d a  czytelnicz­
ka podług świetności c z a s u  będzie mierzyła albo 
wzrost albo upadek literatury, zobaczy obok sie­
bie wszystkich wielkich ludzi, prawodawców i 
wojowników obok dostojników pióra, obok po­
etów i historyków, którzy nam wiedzę o prze- 1 
szłości przekazali w znakomitych swoich utwo­
rach. Nie jesteśm y obecnie w tej chwili przygo- j



towani do ktytykowanja pracy pani Pruszako 
wej, może zrobimy to kiedy, za-drugim razem 
Tutaj tylko z tą pobieżną odezwiemy się uwagę 
ze praca o której mowa, już dosyć nawet obszer­
na, gdy w każdym prawie zeszycie ciągle dalej 
postępuje, jest nietylko ozdobą Rozrywek, ale 
spodziewamy się tegó, będzie i ozdobą literatury 
naszej popularnej, xiąźką bardzo pożyteczną....

Są jęszcze i  drugie podobieństwa i różnice po­
między Rozrywkami a Rozrywkami. Może p. Prti 
szakowa trzymała się swojego wzoru, może to 
się stało nie umyślnie, przecież podobieństwo, wi­
doczne aą jednak- Te wspomnienia, te życiorysy 
pisarzy znakomitych polskich, te artykuły po­
święcone ludzkości i dziełom miłosierdzia, te li- 
Bty z Warszawy i z Krakowa, jeden i ten sam ce 
mają, kształcić uczucie, zbogaeać młody rozum 
Prawda, że i tutaj p. Pruszakowa jest wiele ory­
ginalną i że przewyższa nie pod jednym wzglę 
dem tylko swój wzór. Owe wspomnienia wy 
Stępują tutaj w bardzo rozmaitych formach, nie 
w tak jednostajnych jak  w dawnych Rozryw­
kach, są to opowiadania o ^rolowych lub króle­
wnach polskich, są to znowu niby małe powiast­
ki historyczne, to poetyzowane ustępy z dziejów 
to wypisy ze starych notat zacnego plebana ze 
(Swarzędza. Te życiorysy ludzi znakomitych i pi­
sarzy polskich, są o wiele dokładniejsze jak 
w dawniejszych Rozrywkach, bo autorki, które 
wspierają w pracy panią Pruszakową mają już 
w bieżącej literaturze naszej daleko dokładniejsze 
monografie, z których czerpać mogą, aniżeli były 
te, z jakich Hoffmanowa czerpała. I śliczna to 
myśl, że owoce nowszych badań naszych uczo­
nych, pod piórem zacnych a widać więcej już 
jak dawniej czytających polek, przechodzą że się 
tak wyrazim w sfery niższe wiekiem, uboższe du­
chowo.... Tak nic z usiłowań wspólnych nie gi­
nie i owszem wszystko idzie na pokarm całemu 
narodowi. Artykułów poświęconych dziełom mi­
łosierdzia i ludzkości nie wiele u pani Pruszako 
wej, ale osoby, które dla czci ogólnej' przedsta­
wia czytelniczkom swoim szanowna autorka, ale 
■vtzory do naśladowania z żywych obrazów spół- 
czesnej młodzieży czerpane, więcej są wystudjo- 
wane, więcej scharakteryzowane, żeby może le­
piej przykładami działały. Nie wzmianki tu ogól 
nfl ale prawdziwe artykuły (inowiray tutaj o wspo 
mnieniach poświęconych x. Falkowskiemu, K a­
rolinie Skjbickiej, Xawerze Garbińskiej, jednemu 
tylko Jachowiczowi mało się dostało). Ale owe 
listy np. z Krakowa więcej są już tutaj jak pHof- 
manowej, obrazem miasta i pamiątek, zajmują się 
ludźmi, spoglądąją w świat szerszy.

Jest pewna jeszcze strona w Rozrywkach pani 
Pruszakowej, o której dotąd nic nie wspominali­
śmy, strona której nie ma w Rozrywkach Hoff- 
manowej. Oto dzisiejsze zwracają czasem uwagę 
na kwestje spółczesne, na wypadki bieżące, 
wspominają np. o zawiązaniu się towarzystwa rol­
niczego, o wystawie ornatów w Warszawie, o 
niektórych zajmujących artykułach pism perjo- 
dycznych.

Nareszcie pani Pruszakowa chciała i tem u- 
zpać się za następczynię Hpffmanowej, że posta­
rała się o je j  obszerniejszy a piękny życiorys, ku 
czemu w istocie materjałów nie zbrakło, choćby 
szukać w samych dziełach znakomitej, nieodżało­
wanej Klementyny. Jest przecież i tutaj nowość, 
za którą wdzięczny będzie p. Pruszakowej cały 
ogół czytających; mówimy tutaj o listach Hoff- 
manowej pisanych z za granicy do przyjaciółki 
(pani Lewockiej), w ciągu lat kilku. Nie wiemy, 
czy te listy całkiem są drukowane i czy szano­
wna ich właścicielka nie porobiła z nich tylko 
stosownych do pisma wyjątków, ale w każdym 
razie ciekawe to dokumeuta spółczesnej naszej 
hiatorji i nadzwyczaj pożądane. Do charakterysty­
ki Hoffmauowej mało się przydadzą, chyba do­
starczą tylko liczniejszych faktów i rysów, bo 
Hoffmanowa odrysowała się w każdym niemal 
chociażby najmniejszym urywku pism swoich, j a ­
ko osobistość serdeczna, kochająca wszystko cp 
szlachetne, jako dobra córka, dobra żona, dobra 
nauczycielka i obywatelka.

Te podobieństwa i różnice, na któreśmy dotąd 
wskazywali, dotyczą tylko jednej strony, R ozry­
wek pani Pruszakowej, która w każdym razie jest 
stroną tutaj przeważną. Ale jest tutaj zarazem 
inną jęazoze różnica radykalna pomiędzy dziełem 
a  dzislem. Pani Pruszakowa poświęca wiele kart 
rzeczom obcym, literaturze europejskiej) czego 
zupełnie u Hofmanowej nie ma. Załatwiwszy się |
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naprzód z polskiemi rzeczami, później wspomni­
my cokolwiek szerzej o tej zasłudze pani Prusza­
kowej.

A naprzód, rzecz tutaj najważniejsza, podzię­
kujemy jej serdecznie za to, że dała nam poznać 
nowy a sympatyczny kobiecy talent, który z wiel­
ką korzyścią dla młodego pokolenia pracować 
może. Mówimy o artykułach pani Anieli z Cho- 
mętowskich Borkowskiej, która, zdaje się nam 
pierwszy raz wystąpiła na świat literacki w Roz­
rywkach. Są tutaj jej artykuły, o Ładysławie 
z Gielniowa, o błogosł. Andrzeju Zurawku, o Ste­
fanie Batorym w Rydze, Wspomnienia z lat 1560 
i 1639: Pani Borkowska bierze wypadek history­
czny i na kanwie tej dowolnie rysuje nie psując 
jednak w niczein czasowego kolorytu. Jest to ta­
lent, talent podobny kiedy jest w stanie zbudo­
wać dwa, trzy tomy do tej powieści, stanowi 
bogactwo literatury* tworzy arcydzieła. Pani Bor­
kowska nie posuwa się do wysokiego i na więk­
szą skałę tworzenia i nie jes t  to prawdę powie­
dzieć, rzecz kobiety, studjów, nauki tutaj co po­
trzeba, których znieść nie potrafi i nie może u- 
mysł niewieści, ale pani Borkowska w skromuyin 
zakresie pracująe, wcale nie źle poetyzuje i two­
rzy zajmujące wcale obrazki. Jest to dobra meto­
da uczenia; powoli i łatwym sposobem gromadzą 
się w młodej wyobraźai fakta historyczue i u 
trwalają w pamięci czytelniczek. Nauka nieraz 
się cieszy z tego nabytku, bo popularyzuje się i 
wiedza ogólna rośnie. Ztąd ze współczuciem wi­
tamy talent p. Borkowskiej, przyda się literatu­
rze. Kilka z tych obrazków któreśmy tutaj czyta­
li, weszło do dziełka pod tytułem: „Obrazki z ży­
cia świątobliwych i bogobojnych polaków i po- 
lek“ które wydał na gwiazdkę zeszłego roku 
pan Nbwolecki. Powitaliśmy tam stare znajo­
mości i spotkaliśmy kilkanaście innych szki­
ców powiastkowych historycznych pani Bórko- 
wskiój; zdania ogólnego o jej utworach nie zmie­
niamy, owszem mamy ta  jeszcze większą rozmai­
tość. : skmśjfi W

Poetyzuje i pani Pruszakowa. Jej np. artykuł: 
„Wielkanoc w Krakowie z r. 1431“' bardzo inilb 
się czyta. Stają zaraz przed oczami dawne posta ­
cie, pełne siły męzkiej, staje czas dawny, piękny 
tem, że stary, i tak nic się zupełnie z przyje­
mności czytania nie utraci. ,, Wielkanoc1' jest na­
wet dosyć obszerna. Takiej rozległości artyku­
łów jeszcze nie pisała pani Borkowska.

Nie może się obyć w takiem poetyzowaniu bez 
małych pomyłek i anachronizmów, to łatwo się 
tłomaczy. Królowa Zofia np. nie mogła kołysać 
synów swoich w r. 1431, kiedy jeden miał już 
wtedy lat siedm a drugi cztery; gdzieindziej xią- 
żę Jan Finlandzki jes t  mężem, czy podobno s ta ­
ra się dopiero o rękę Katarzyny Jagiellonki, bo 
nie pamiętamy już szczegółó w, dobrze wcześniej 
jak było to w istocie. Ale te plamki małe nie szko­
dzą, a łatwo usunięte być mogą. Zresztą trafiają 
się te błędy i w artykułach ściśle już  historycz­
nych, o których zaraz mówić będziemy. W k a r  
dym razie młode czytelniczki nauczą się nazwisk 
i faktów głównych, które dla tego łatwiej będzie 
sjłamiętać, że podawane są w opowiadaniu po- 
wieśęiowem, ożywionem, nie zaś suchem i fakty- 
cznęm.

Pani Wilkońska nie mogła się też oprzeć chę­
ci poetyzowania, jakoż wziąwszy ze starych xiąg 
swarzędzkich kilka szczegółów o ustąpieniu 
z,Wrocławia reformatów do Wielkopolski przed1 
strasznym orężem Fryderyka W., stworzyła z tego 
tematu wcale nie złą powiastkę historyczną.

Obok artykułów poetyzowanych, powieścio­
wych, są w Rozrywkach artykuły historyczne. 
Najwięcej tutaj spotykamy prac Bronisławy 
(panny Julji Janiszewskiej), która pospolicie bie­
rze jp.ź rzecz gotową, obrobioną, skracą j ą  i prze­
rabia stosownie do wymagań i potrzeb swoich 
czytelników. Lepiej to daleko jak żeby się brała 
do wielkich przygotowań; wszakże tutaj nie idzie 
o nowe odkrycia naukowe, ale o popularyzowa­
nie nauki. Materjału do Rozrywek po najwięk­
szej części dostarczył Szajnocha, nietylko dla sa ­
mej Bronisławy. Pani Pruszakowa napisała „Ma­
tkę królów" t. j. o Elżbiecie rakuskićj żonie Ka­
zimierza Jagiellończyka, jest  też artykuł i o Jad ­
widze, nieszczęśliwej jej córce, co poszła za mąż 
za xiążęcia bawarskiego, je s t  artykuł osobny o 
trzech żonach Jagiełły, Annie, Elżbiecie i Zofii, 
są artykuły o Annie i Katarzynie Jagiellonkach, 
siostrach Zygmunta-Augusta. Widzimy, że autor­
ka Rozrywek głównie troszczy się o wzory dla

p łci sw o je j, zupełnie ja k  H offm anow a. Oprócz 
a rty k u łó w  o k ob ie tach  je d e n  ty lk o  je s t  o  W io 'e 
S tw oszu , także  zb ie rany  z g o to w y ch  ju ż  m aterja­
łów . O ryg ina lny  je d e n  a r ty k u ł o s ta ro śc ian ce  Po* 
Janow skiej.

O sobno w spom nieć p o trzeb a  o ż y c i o r y s a c h  
K arp ińsk iego  i K rasick iego . (d . c. n .)
I. i mj  I H...I ■ I—! i  1 i m t l l l l

Literatura M*ei‘jod ijesn a.
W  Gazecie W a rs za w sk ie j  czy tam y dokończe­

n ie  lis tu  W ędrow ca z W enecji, zn a jd u jem y  w  nim 
jeszcze  w ykazan ie  różn icy  ja k ą  au to r tego listu  
Znalazł w  W en ec ji pod  w zględem  m oralnym : 
W  te a trach  tam tejszych  w ędrow iec także  do­
strzeg ł odm iany, ale n a  lepsze  pod w zględem  p rzy ­
zw oitego zachow ania  się publiczności. Z aprow a­
dzenie tego p o rządku  zaw dzięczają  straży , k tó ra  
p rzez ca ły  czas p rzed staw ien ia , o tacza  w ew nątrz  
ca łą  sa lę  i zm ienia się podczas an trak tó w . M iejscś 
najlepsze  w  tea trze , p ierw sze  rz ę d y  k rzese ł za j­
m ują sam i ty lko  oficerowie, cyw ilnym  zajm ow ać 
ich  nie wolno.

C zytam y w  Gazecie C o d zien n e j d rugi lis t z ko­
lei „do p rzy jac ió łk i na  p ro w in c ji,"  a u to r  tego  lis tu  
zw racając  uw agę sw ej p rzy jac ió łk i na  g łów nie j­
sze w ad y  naszego sp o łe c z e ń s tw a , pow iada ź e j e  
stanow ią b rak  reflekeji, silnej a w y trw ałe j w  do­
brem  woli i id ący  za niem i fa ta ln y  sm utek  duszy . 
N ie podzielam y z au to rem  tej m yśli, abyśm y  od 
kobiet w yg ląd a li p rzy k ład u  i in ic ja tyw y do poko­
n an ia  w ad  społecznych. N am  się zdaje  że w  tym  
raz ie  p ierw szeństw o  do nas należy , jak o  przew o­
dn ików  społeczeństw a, ja k o  m ających  więcej s iły  
fizycznej na pokonanie siły  m oralnej, w alka  to  za 
tru d n a  n a  siły  kobiece.

K ur j e r  donosi, że w  litografji p. F a jan sa , w y­
szed ł w izerunek  p. S tan is ław a Szczepanow skiego, 
znanego a rty s ty . W ize ru n ek  ten  odznacza się po­
dobieństw em  zupełnein, p rzezn aczo n y  został dó 
dzieła  m ającego  objąć p o rtre ty  tegoczesnyeh  zna­
kom itości .

S i t I l K S I K . f I . l u
NOWOBOCZMK WOLNYCH ŻAETÓW

zebrany przez Bocianów Polskich
jest do nabycia we wszystkich xięgarniach po cenie 
złpi. 4 (kop. 60), jąkoteż na wszystkich stacjach pocz­
towych po cenię złp 4 gro. 20 (kop. 70j  — Osoby 
w Cesarstwie zamieszkałe, pragnące nabyć to dziełko, 
humorystyczne, lllustrowane przeszło 3 Ot u drzewory- 
tamij otrzymają takowe bezwłocznie, za nadesłaniem 
kwoty, kop. 70, pod adresem Extpedycji głównej Wol­
nych Żartów w Warszawie (Ner 84.— 1.)

Nakładem xięgarni i składu nut muzycznych 6< GEBE­
T H N E R A  ■S P Ó Ł K I  w pałacu hrabi Stanisława Potockie­
go przy ulicy Krakowskie-Przeduueścje Nro 17, wy­
szło nowe dzieło Lucjana Siemińskiego, Kilka rysów,
z  literatury i społeczeństwa od rokul84,8 -^1858, 2 toiny
Cena Rsr. 2 kop. 10.—Sioeekhardta, Prelekcja ckemicz- 
no-gospodarskie przetłómaczone na Polskie przez J. B>, 
Rogojslpegu. 2 tomy Cena Rsr. | kop. 50.

___________   (Ner 7 7 .- I . )
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H sprowadzone wprost od pp. Gibbs et Sons w,Lon- ^  
jj dynie, sprzedaje bądź za gotowiznę, bądź na kre^ ar 
?  dyt przez bank Polski udzielany,‘dom handlowy W  
* 2  S. A. Fraenkel przy ulicy Bielańskiej Nro 602. IX 
f  (Ner 82.— 1.) f t

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
Byszewski Józef ob, z Pruszkowie nr 584.— Gedy- 

min Ignacy ob. z Sobień nr 586.— Ostrowski Alexan­
der ob- ® Maluszyna nr 613. — Ostrowski Józef oby. 
z Gołąbek nr 6.0.3.-T- Pławski Henryk oby. z Łomży nf 
500. — Wydźga Bogusław.ób. z Raciborowic nr 6?3.— 
Brawtnan JSkófo fotograf z Paryża nr 601 . — Fiszkin 
Marek lekarz z Paryża n r60 l .— Kojsfewicz Ferdynand' 
profesor uniwersytetu z Krakowa nr 414. — Michałow-' 
ski Stanisław ob. z Krakowa nr 681.—Zdanowski Jan 
ob. z Moskwy nr 6>13‘.

WYJECHALI/ Z WARSZAWY.
Lipski Wacław: ob. do Szymanowa. —• Oraczewski 

Paweł ob. do Morawicy .-—Szaniawski W iktor oby. do 
Szymanowa. — Wielogłowski Józef oby. do Bfizina. —■ 
Tarnowski Gustaw hrabia i Time Jarzy artysta muzyki 
do Drezna.

TEA TR ROZMAITOŚCI. Dziś: Sztuka przypo­
dobania s i ę — Dobranoc sąsiedzie. ‘

TEATR WIELKI. Jutro: M uszkietery.
drukować — W arszawa dnia 6 (18) Maroa 1859 r . — Starszy, Cenzor, F ; Sobieszczauski.


